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Oię,(j0r“wn<anie zwierząt 
ja£ lł1o£e lepiej nie 

PO|niędzy sępami z

ssącycTi z ptakami, 
było ugruntowane 
jednej, a hyen ą ,

szakalem i wilkiem  z drugiej strony. Ma
jąc niejako zlecenie oczyszczać ziemię z nie
czystości, uprzątają trupy i popsute szcząi-



154 c z y t e l n i a  w i e c z o r n a
ki, które inaczej zarażałyby pow ietrze m o
ro weini wyziewy. Sepy jed n ak że  nie pa- 
siadają zupe łn ie  dzikiego1 charak teru  czwo
ronogów do nich zastosowanych. Te napa
dają na żyjące zw ierzęta , z gw ałtow nein 
krw i pragnieniem , gdy tam tych w yłącz
n ie biesiadą są tylko trupy. Szczęściem 
dla nich, że w krajach gdzie są najlicz
niejsze, rzadko o żer swój troszczyć się 
m uszą. P rzylatu ją z dala obsiadać kupami 
niepogrzebne trupy pozostałe na bojowi- 
sku; śmierć zw ierzęcia śród pól jest bank ie
tem , w oko ło  którego zgromadza się w krót
ce m nóstwo biesiadników .— Z najw yż
szych przestw orów , gdzie szybują na roz
postartych  skrzydłach, spadają na łu p  swój 
i nie raz tak żarłocznie nim się obżerają 
iż stają się niezdolnem i wznieść się ponad 
ziem ie. Sęp z resztą głodem  tylko przyci- 
śniony porzuca zw yczajną ociężałość i idzie 
szukać pożywienia. W zbija się wówczas nie 
dojrzany praw ie o k u , rozciąga skrzyd ła  i 
n ie poruszając niemi szybuje i zakreśla 
szerokie koła i p rzepatru je  pow ierzchnią 
ziem i. Nie raz niebo w ydaje.sic zupełn ie  
czyste, a oko nie odkryw a najmniejszego 
śladu ptaka w pow ietrzu ; lecz zaledwie 
tylko co zw ierze padnie m artw e na polu, 
zaledw ie strzelec oddali się od wypapro- 
szonych trzew ów , tysiące sępów, jak  gdy
by nagle w tej chwili zrodzonych, zstępu
je  z obłoków  i gromadzi się na około u- 
czty-

Moe-że to wzroku lub węchu sprow adza 
te  ptaki z wysokości niebios i najdalszych 
krańców  widofcręgu, do przygotowanej dla 
nich pastw y? Zapytanie to jeszcze dotąd 
n ie je s t rozw iązanćm . W starożytnych klas- 
sycznych pisarzach, pełno jes t m iejsc przy
pisujących sępom wzrok najlotniejszy i naj
bystrzejszy, a rozw inięcie jak ie  u nich or
gan wzroku p rzedstaw ia , zdaje się hydź 
przychyliłem temu zdaniu, k tóre pan Wa- 
te rton  i inni przyjęli, lecz które pan Au- 
dobon zupełn ie  za bezzasadne uważa. Na- 
tu ra lis ta  ten zgodnie z panem  L evaillant, 
u trzym uje, iż sęp przez nadzw yczajną inoc 
węchu z tak daleka łu p  swój odkrywa.

Posłuchajm y jak Buffon w spaniale opi
suje obyczaje, którem i sęp różni się od 
o r ła  i innych gatunków  wojowniczych i d ra
pieżnych.

, , Nadano orłom  pierw sze miejsce pośród 
drapieżnych ptaków , nie dla tego żeby by
ły  silniejsze i większe od sępów', lecz dla 
tego iż są hardziej wspaniałom yślne i nie 
tak nikczemnie okru tne; obyczaje ich są 
dum niejsze, chód śmielszy, odwaga szla
chetniejsza, gdyż prawie tyle mają upodo
bania w wojnie ile i chęci pozyskania ł u 
pu. Sępy przeciw nie mają tylko instynkt 
podłego ża rło c tw a ; jedynie wtedy walczą

z żywemi, gdy się trupam i napaść n ie ’"0' 
g.ą. O rze ł napada- n ieprzyjació ł lub 0113 
ry wstępnym  bojem; sarn jeden  ich ścig3’ 
chwyta. Sępy przeciw nie, skoro ty**? 
przew idują opór, grom adzą się w kup? 
są raczej złodziejam i niżeli wojownik3' 
m i, ptakam i rz e z i, aniżeli ptakam i ^r3' 
pieżnemi ; gdyż z pomiędzy d rap ieźn)/” 
ptaków , one tylko jedne napadają w 
ku na jednego; same tylko pozostawi3?3 
kości: smród i zepsucie przynęca ich, z3‘ 
m iast coby m iało odpychać. J a s trz ą b /’ 
sokoły, najm niejsze naw et p taszęta, d a / ' 
ko więcej okazują odwagi; gdyż poldj? 
same i wszystkie praw ie gardzą inart"’e' 
mi ciałam i i zupełn ie  odrzucają te, co s‘* 
już  zepsute.)) ,

Obraz ten , jak w szystkie k tóre mali1/  
Buflfon, św ietn ieje kolorytem ; dodajmy, 
opis ten obyczaju w sepów i ptaków , do kt°' 
rych wymowny pisarz je porów nyw a, jcS 
praw dziw ym ; lecz niechaj nain wolno b?' 
dzie różnić się od niego w pochw ała^1 
których nie szczędzi jednym , a w pogardzi6 
drugich. Podług widoków opatrznej "3"

od'tu ry , wszystko je s t d o b rem , a sęp
slręczając swojeini obyczajam i, dope '̂ 
nia w łaśnie 'w łożonej na siebie pow in"0' 
ści, to je s t, oczjszczania ziemi z trupo" ' 
aby nie zarażały  pow ietrza. Gdyby 
był wojowniczym ptakiem , podobnym 
łow i, gdyby jak  on napadał na żyjące 1 
stoty, szedłby prosto  w brew  celowi n a t" r ' ’ 
gdyźiiy pow iększał liczbę trupów . W? 
rzucają mu, że się gromadzi w siada 11,1 
pożarere pastwy, nie uw ażając że to '»^3" 
śnie wielkiem  jest szczęściem, gdyż i.'1*1 
sposobem ziem ia prędzej je s t  oczyszcz3' 
na ze szczętów  zw ierząt zarzucających iê  
powierzchnię. Nie dajm y się więc U*'0* 
dzić pozorom i przesadom; tak orzeł, J3.* 
sęp, ślepo tylko posłuszne są sw oje11’1 
instynktowi; tam gdzie uczucie m oral"1 
nie is tn ie je , nie może mieć miejsca 3 
pochw ała, ani nagana. , {

W ielka rodzina sępów, rozrzucona J _ 
po całej kuli ziem skiej; lecz obfitują sZCz® 
gólniej w gorących klim atach, to jes t "  
śnie tam , gdzie są najpotrzehniejszem i ( ? 
oczyszczania pól, wsi, a nawet i miast, 
psujących się zw ierzęcych części. * ■ 
tym względem Egipt bardzo wiele je s t"  
nien pięknem u ptakow i, którego nasz3 ■■ 
cina wyobraża. N ajm niejszy z sepó'" 
wnego św iata , należy do r ia j l ic z n ie js ^ . 
gatunku, znajduje się szczególniej "  
pcie i sąsiednich Europy, Azyi i 
widziano go nawet we W łoszech • ®zV'e- 
caryi, a raz naw et 1825 roku, z a b it" jcd' cy 
go w Som ersetshire w Anglii.
praw ie podróżni oceniają użyteczność 
sępów dla Egiptu, gdzie wraz z h łą 1,3?*
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1111 sic p sa m i, oczyszczają ulice z nieczy
stości wszelkiego rodzaju. Usługi ich nie- 
łl' niej były cenione w starożytności jak i 
teraźniejszych czasach; liczono je  do pta- 

poświęconych i widzim y często jak 
*1̂ tarau .nj,ęjszo jch w yobrażenie ną po
koikach dawnego Egiptu. Z tąd pochodzi 
le" miano kurcząt Faraona.

b ie r n y  tow arzysz karaw and, za któreini 
Postępuje od m iasta do m iasta, pilny zw ie- 
ozącz wszelkich rzeźni, przem yślny w wy
najdowaniu trupów’, sęp egipski zasługuje 
b y n a jm n ie j  na uwagę ludzi, a jeśli dzi- 
S|aj nie czczą go jako  bożyszcze, zawsze 
b acu ją  go jako dobroczyńcę.

dorocznie przylatu ją liczne stada tych 
8?Pów w okolice G ibraltaru  i południo- 
"ój Hiszpanii; przepędziw szy zapew ne zimę 
"  Afryce. Pew ien  podróżny m ówi, iż je  
" ’dział blisko Sew illi, idące w ślad za 
P ysiem  i pożerające robaki wyorywa-
tlę z gruntu

Długie i obszerne sk rzyd ła  sępa egip- 
k’ego, nadają mu poięźpą moc lotu i do- 

? " a âją  w zbijać się z nadzw yczajną lekko- 
Jednakże; podobnie jak wszystkie 

5ępy. gdy się nazrze do sytości, staje się 
ciężkim , tak osępiałym , iż zaledw ie 

''*nieść się może nad ziem ię, i w tym sta- 
• *e łatw o bardzo go schwytać; zdobycz ta 
p o a k ż e  nie jest przyjem ną, ciało  jego 
‘0"'iein wyziewa sinród nieznośny i ob- 
t?id liwa ciecz p łynie  z jego ąozdrzów . 
i Sęp ten mało co większy jest od k iuka, 

? rosposta rtem isk rzyd łam i blisko szesc 
‘l,1P trzypia. Gdy pierze jego dojdzie do 
7*.Pełności, je s t  jednostajn ie  b iały , prócz 
n isk ic h  piór w lotach, k lqre są ęząriie. 
j, 'erzch j boki głow y, podobnież i szyją, 
t‘uPełnie są nagie i dozw alają widzieć skó- 

8ino-żółtą. Oczy mą czarne. P ierze 
>e?o przychodzi do tej pory po kilku kpr 
hejnych zm ianach; najpierw ej je s t  brunątr 

a po każdein w ypierzeniu się przybie- 
4 c0raz św ia t|e jszy  odcień. Gnieździ się 

’Ozpadlinach sk a ł i m iejscach wynio- 
lecz jaja jego nigdy jeszcze opisa- 

C a ie były .

PAR AC UUXEM BURGSRL
x /  Uxetnburg, który po T u ille ries  wzięty 
Uj z ogrodam i, je s t  jednym  z najobszer- 
Mchzych ? najokazalszych pałaców  paryz-
Kjj .’ zasięga zupełn ie  nowoczesnej daty. 
t>LóJSc,e które zajm uje, służy ło  niegdyś za 
Z 0 * W ym ianom , potem sta ło  się jednym  

bez’’nięnn’ych gruntów , dwójzna- 
Przeznaczania, zarazem  pustych i 

" ’tych , zam ieszkałych i bezludnych,

jak iem i bywają zwykle grunta leżące w o- 
koło m iast wielkich: albowiem  aż do środ
ka XVIgo w iek u , p rzestrzeń  k tó rą  te ra 
źniejszy pałac  za jin u e , nie była objętą w 
obwodzie Paryża. R obert de H arlay  de 
Sąncy, p ierw szy w ybudow ał tam pałac i 
u s tąp ił go w królce xicciu d’Epinay-Lu- 
xem burg: z tąd pochodzi imię tego gma
chu. Z rąk  xiccia L uxem burg , który go 
znacznie p o w ięk szy ł, pa łac  Harlay wraz 
z przy leg łościam i, p rzeszed ł kupnem (1612 
r.) do królow ej m atki, M aryi de M edicis, 
wdowy po H enryku IV. a matki Ludw ika 
X III . Urodzona i wychow ana w Floren- 
cyi, M arya de M edicis p rag n ę ła , aby pa
łac  który w znieść zam yśla ła , w znaw iał 
n iektóre pam iątki rodzinnego jej m iasta; 
zalec iła  więc swemu architek tow i,Jakóbow i 
de Rrosses, aby w pom ysłach do lego dz ie ła  
natchnął się jeniuszem  florentskim , M arya 
prócz lego p o sła ła  jeszcze jego plany do 
W łoch i N iem iec, pod krytykę najw ięk
szych m istrzów  w architek turze; i dopiero 
po jednogłośnem  ich po tw ierdzen iu , ka
zała rozpocząć pracę około tego gm aębu, 
(1615).

P a łac  Luxem burgski oznacza się szcze
gólniej mocą i pięknością kształtu ; d o k ła 
dną sym etryą i najdoskonalszą regu larno
ścią; lecz w łaśn ie  dla tego , że pe łen  jes t 
mocy i szlachetności, zbywa mu na lekko
ści i wdzięku: m ęzka surowość je s t może 
zbyt panującym  charakterem  w całości bu
dowy, rów nie jak  w szczegółow ych ozdo
bach. Z abudow ania trzech porządków , (to 
skańskiego na dole,doryckiego na pierwszein 
p iętrze , a jońskiego na drugim ) w ychodną 
na dziedziniec tw orzący czworobok 60 stóp 
długi a 50 szeroki. Część najw znioślejsza 
jes t od strony m ia s ta , na przeciw  ulicy 
T ournon . P rzedstaw ia po obu końcach 
dwa paw ilony, a w pośrodku k o p u łę , k tó 
rą odkry te tarasy , w zniesione na m urach 
przebitych arkadam i, z obu paw ilonam i po- 
łąezają .

P a łac  Luxem burgski, aż do roku IS35 n ie  
doznał żadnej głów nej zew nętrznej zm ia
n y , rozk ład  tylko w ew nętrzny p rzeisto 
czono i znacznie u lep sz o n o ; lecz ogrody 
zupełn ie  rozbu rzono , a -p la n ó w  Brosse- 
sa rów nież nie uszanow ano w Luxem hur- 
gu, jak plany}Le Nolra w T u ille rie s . Nie 
wchodząc w dzieje wszystkich przem ian 
drzew , ziem i, wody, kwi dów i Ipawników, 
których ogród ten był w id o w n ią , powie
my ty lk o , iż teraźniejszy  jego stan ruchu 
i pozornego n ie ła d u , nadaje m u pozór,w ie
śniaczy i n a tu ra ln y , nie będący bez pe
wnego wdzięku pośród P aryża. JŁwielnik 
umieszczony na gruncie n isk im , w p ro s t  
pałacu , okolony klombami drzew , rozrzu
conych tu i ow dzie po rozm aitej pochyło-
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ści wzgórzach, ozdobiony sadzawką, o- 
tw iera  wstęp do pięknej i d ługiej alei, 
przyjem nie połączającej pałac obserwato- 
r ju m  z pałacem  Luxeinburgskiin.

Upodobanie w p rzepychu , które sk łon i
ło  M aryą deM edicis, aby w ogrodach swo
ich m iała  Wodo-tryski , dało powód do 
szczęśliwego wielce wypadku dla m iesz
kańców lewego w ybrzeża Sekwany. Były 
w tedy istniejące jeszcze dotąd , szczęty 
rzym skiego wodociągu, które niegdyś spro
w adzały wody rzeczki Arcueil do pałacu 
Term ów ; już Henryk IV i Sully, inyśleli 
o przyw róceniu tego wodociągu, .Marya de 
M edicis kazała wznieść zupełn ie  nowy, 
tuż obok zwalisk rzym skich. Pożyteczna 
ta  praca, będąca prócz tego pięknym po
mnikiem , sprow adziła  strum ień  czystej 
wody, której ogrody Luxem burgskie ch ło 
nę ły  wprawdzie część najw iększą, lecz k tó
rej reszta rozdzielona na czternaście s tu 
dni, z jednała  mieszkańcom lewego w ybrze
ża dobrodziejstw o od dawna upragnione. 
P ra w d a , iż nieco za drogo opłacili swoją 
w odę , gdyż wszystkie wydatki na piękny 
wodociąg Arcueil, pokryte zostały podat
kiem  nałożonym  na wprow adzenie wina.

Odznaczający się jako pom nik , pałac  
Luxem burgski wzbudza prócz tego mocne 
zajęcie, przez w ielkie wypadki jakich był

widownią. M ało je s t gmachów w Pary?l1' 
do którychby dzieje we wszystkich ep° 
kacli przyw iązały tyle im io n , tyle wsp® 
innień. M arya de M edicis ledw ie tyl* 
na chw ile w nim się ukazaw szy , podnf®’ 
w ała  sw ojem u-drugiem u synow i, Gaś1®' 
nowi d’Orleans. P osiadały  go potem  
lejno xiężne de M on lpensier, de Gu"'se.( 
d’Alanson; ta ostatn ia darow ała go L u d "1, 
kowi X IV . który go przyozdobił. Wróć®

efl*ny domowi O rleańskiem u by ł mieszkań
riężnej de Berry, córki rejenta Filipa. 
dwik X V I. staw szy się w łaścicielem  P^ 
łacu L uxem burgskiego, u s tą p ił go 8M’eJ,L 
b ra tu , wówczas M o n s ie u r , a później • 
dwikowi X V III. Pod w ładzą k o n w e n t ' 
pałac Luxem burgski, niegdyś siedlisko » 
ciech, pustoty,w ielkości i przepychu, 8 
się miejscem żałoby i nędzy: zm ieni0 (j| 
zosta ł w w ięzienie. Pod dy rek tory°,e 
ginach xiążąt i k ró lów , dosta ł za ,,?,eSiy. 
kańców urzędników rzeczy-pospolilej> 
rektorow ie w nim się rozgościli. Gdy 
wolucya 18 brum aire, ustanow iła konsn*1 
w miejsce dyrektorów , Luxem burg był J  ; 
zu przeznaczony na stolicę nowej wł a jo' 
lecz T u ille ries  lepiej przypadły  do y. 
ków Bonapartego. Luxem burg inne 0 0>
m at przeznaczenie; senat zachowawc1^ ^  
b ra ł w uim swe siedlisko. Gdy roku
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Ulwot’zoną została  izba p a ró w , tam że 
Zaczęła odpraw iać swoje posiedzenia; od- 

ciągle służy do tego użytku i uważa-
‘‘J'li bydź może jako  kolebka praw rzą
dzących F rancyą. C iało praw odaw cze, iz- 
"J parów , jest zarazem najwyższym try
bunałem spraw iedliw ości; tym więc spo- 
s°bem, pałac  Luxem burgski b y ł jeszcze 
' r)bunałeu i, gdzie się rozstrzygały najw a
żniejsze procesa. Roku 1815, wyrok śm ier
ci był w nim wydany przeciw M arszałkow i 
^ ey. R. 1S20, zabójca xiccia Berry, Louvel 
Usły sza ł tam wyrok śm ierci. Po zm ianie 
r- 1830, m inistrow ie Karola X. którzy pod
m yw ali Lipcow e rozkazy , zostali w nim 
^ a za n i na wieczne w ięzienie. T eraz  w rę
b i ę ,  liczni zwolennicy zabu rzeń , o trzy
mali tam że zasłużoną karę. Z powodu le- 
6° olbrzymiego procesu, który liczył naj
mniej IGO obw inionych, obszerna sala z 
Tczewa, przybudow aną została  do wysta
ny pałacu wychodzącej na kw ietnik. Cho- 
maź przybudow anie to zm ienia zupełn ie  
ż tej strony postaw ę gm achu, nie razi j e 
dnak oka, gdyż je s t w najzupełn iejszej zgo
dności z resz tą  budow li.

P a łac  Luxem burgski: gdyż miano to mu 
^Z osta ło  mimo w szystkich zmian: słynie 

z samych tylko historycznych wypad-
?ńw, sztuki uśw ięciły  go także jako  swo- 

św iatnicc. W samym zak ła d z ie , gale
n a  urządzoną na zbiór obrazów , przy jęła
^0,niędzy innemi skarby, dw adzieścia czte- 

wielkich m alow ideł R ubensa , w ysta
wiających pod allegoryczneini kształty , hi-
^°ryą  M aryi de M edicis. Roku lSOa, zbiór 
Cn długo zan iedbany , zbogacił się kilku 

P adam i najw iększych mistrzów dawnych 
’ êgoczesnycb; lecz gdy roku 1815 prze- 
| Zedzono m uzeum  Luw ru, galerya Luxem- 
i Urgska przybyła mu w pomoc i ogołoci-

8ię aby zapełn ić  próżne w niem miej 
&ca. S zczęśc iem , p łodność artystów  fran- 
^bzkich , w ynagrodziła u szczerbek , ’ który

pożyczki zrobiły  w bogactwach Lu- 
rm b u rg sk ich . Snycerstw o rozrzuciło  tak- 
p ’ b^ ź  po ogrodach, bądź w około pała- 
u.» i w jego sa lach , mnóstwo utw orów  

, mlkiej w artości. N ajbardziej szacowane- 
^ " 18il : posąg kąpiącej się k o b ie ty , godny 
g.a*c*yć o pierw szeństw o z arcy-dziełam i 
ę ar°żytności i w spaniałe wschody wiodą- 

" do sali posiedzeń, których całość i o- 
> szlachetne i p e łne  w dzięku , od

uczają  się rzadką za le tą  wykonania.

LIRA I ARFA.
POEZYA WIKTORA HUGO. 

przekład Br. lir . Kicińskiego.

L ira  jes t godłem  poezyi i wyobrażeń s ta 
rożytnych klassyków; arfa godłem  poezyi 
i ducha chrześciaństw a. W pięknym utw o
rze swoim, W iktor Hugo na przemiany sła
wiąc L irę i Arfę, wydał głów ną różnicę i 
piętno tak różnych epok.

L I R A .

Śpij synu Appolina! w wawrzyny cię zdobię, 
Śpij w pokoju, sióstr dziewięć tw e dzieła wy

noszą,
Mglisty snów orszak, buja nad tobą z rozkoszą, 

I lira.nuci przy tobie.

A R F A .
M łodzieńcze! synu nędzy! przerwij słodycz sn u 
N azbyt gnuśne m arzenie, zakryło  ci świat,
A gdyś spał,nieszczęśliwy twój bliźni, twój b ra t, 
P rzy szed ł i wsparcia twego dotąd czeka tu.

L I R A .
Twa młodość drogą jes t chwale,
Już od urodzenia chwili,
Muzy kochały cię stale 
Ludzie cię stale wieńczyli.
Nie lękaj się bóstwa czasu,
Olimp jest płodem  Parnasu,
Poeci bogów stworzyli.

A R F A .

Pomnij żeś niewiasty dziecię,
P rzy  twej kolebce p łakała .
Cierp więc; twe znikome życie 
B łyszczy jak  światłość niestała.
Bóg twój pan, znaki jasnem i 
Z akreślił ślad twój na ziemi,
I grób gdzie zgaśnie czcza chwała.

L I R A .

Śpiewaj! Jowisz świat wstrząsa jednem  oka 
mgnieniem

W enus Marsa z miłosnem ściska uniesieniem, 
Irys błyszczy w pow ietrza, Flora płodzi kwiaty; 
Śpiewaj, jak nieśm iertelni potrójnem stąpieniem

Całe przem ierzają światy.
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A R F A.

Módl się! Bóg tylko jeden, on się skruchy wzru
sza,

Wiecznie jeden i dobry, łaską grzechy myje. 
Wszystko powstaje z niego i na nim się skrusza, 
On cały świat zapełnia, jak niezmierna dusza, 
I śród nieskończoności, nieśmiertelny żyje.

L I R Ą .
Wieszczu! od Muz ukochany,
Dni w ustroniu błogićm kryj,
Ziemię tłoczy wiek miedziany,
Lecz ty w złotym wieku Syj.
Cicho czcząc domowe Bogi,
Zdała mijaj miast pożogi,
I  ich wrzący mijaj tłum.
Wiech nawałność wre najsrożej; 
Samotniku! cóż cię strwoży,
Gdy jej ledwie słyszysz szum?

A R F A.

Bóg cię ’wesprze! W  Bogu Syj.
Czem Jan święty by ł na puszczy,
Tym bądź dla występnej tłuszczy,
I niewiernych jak on chrzcij.
Idź zwiastować ludom ziemi,
Że nawałność wre nad niemi.
Ze im nieba grozi sąd.
Niech twój głos i rada prawa;
Silna jak grzmot, jak  miast wrzawa, 
Zaślepionych wstrzyma błąd.

L I R A .

Orzeł jcstkrólemptaków, ptakiem króla świata, 
Od Kaukazu do Atos, w oba ziemi końce.

Dźwigając gromy przelata,
Wad błyskawicą buja, oczy wraża w słońce.

A R F A.
Gołąb zstępuje z nieba, jego postać błoga, 
Świętego Ducha w Boskiej kryje tajemnicy. 
Równo starcowi drogi, jak świętej dziewicy, 
Niesie gałęź do. Arki, światu głosi Boga.

l i r a .
Kochaj! Eros panuje w piekle, niebie z ziemi, 
Pochodnią swoją w Sestos, zatlił ognie lube, 
Parysa ręką ściągnął Jlionu zgubę.

Piękności się zmieniają, zmieniaj się 5V'ał 
z niemi,

Miłostki są igraszek braćmi przyrodneipi.

A R F A.
Sercu twojemu duszę wyszukaj dziewiczą, 
Przywiąż się stale do niej, złącz węzły świ,ęłęPu> 
Dwie istoty spojone zgodą tajemniczą,

Przemijając po tej ziemi,
Już dni twoje w niebie liczą.

L I R A .
Używaj! potok żyjących 
Przepływa w umarłych kraje,
Mędrzec w nieszczęściącl,i rażących, 
Wiat rom swoje troski zdaje.
A gdy śmierć niespodziewana, 
Przyjdzie, jak towarzysz hlady,
Wiech cię znajdzie wśród biesiady;
Witaj ją pełnym kielichem,
I w noc nie mającą ran a ,
Z obojętnym przejdź uśiniechepj.

A R F A.
Dziel z bliźnim twój kawał chicha,
W  smutku pomnićj łzy  ocierać,
Czuwaj, wznoś modły do nieba,
c
Zyjąc myśl że masz umierać.
G rzeszn ik  ginąc dum a sobie,
Że jak wżyciu tak i w grobie,
Znajdzie nicość w tern go zwoła; 
Budząca trąba Anioła...
W tedy zadrży że ma duszę,
Zadrży ua wieczne katusze.

Słuchał pilnie poeta tych głosów z nad zie,nl> 
Które do odmiennego wabiły go celu,
Ipóźniej, śmiał niekiedy wyrazy wątłemi, 
Echom Parnasu nucić hymn Karmelu.

O KOBIETACH.
O ich przeznaczeniu i obyczajach, u 

Legoczesnćj Europy,
(Dalszy ciąg.)

Dziś nawet wwychowaniu kobiet, n’e' 
widzimyź połączone nauki moralne, szdU' 
ii nadobne, omdlewającą i ognistą ka'*'1'  
tync Rossyniego, taniec prawie zbyt woW* 
romanse pełne najmocniejszych opisó"
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SUr0wem zalecaniem  poszanow ania winne 

światu i przyzw oitości, które zaclio
" ać należy? Rzucona w taka scene towa 

ni epowinnaź nabyć kobieta wiel- 
k,ej przebiegłości dowcipu, szybkości ija - 
s,]ości pojęcia, giętkości w życiu, upodoba- 
n]a do tajonych uciech, łatw ości kłama- 
n,a i m askowania s ię , a nadewszyslkc
Przedwczesnego poznania nam iętności i 
aczuć? Nie trzebaż się spodziewać, że pier- 
"®zy kw iat tkliw ości, zam iast rozwijać sic 
7; Prostotą i naiw nością, zwiędnie zawcze- 
s,1'e i usląpi m iejsca wyszukanioin zalo- 
"ości, m iłości w łasnej i osobistego in te 

resu?
1‘owiedzmy bez obawy, iż cywilizaćya 

"czystko uczyniła przeciw' kobietom . lin 
'V|?cej przyczyniła się do ich zepsucia, tym 
k a z a ła  się względem nich surow szą. Owa 
,laWet zalotność i dw orność zrodzona 2 
Pomieszania wyobrażeń rycerskich i chrze- 
jC*jańSkich, zdając się pochlebiać kobie- 
°.lłl i hołdy im sk ładać, nie byłaż pośmie- 

. Istiem  i niespraw iedliw ością? M ówiła 
• lł!: /O to c z o n e  będziecie złudzeniam i, a 

s*> ich nieprzyiinieeie, śm ieszność naw as 
Padnie. Jeśli ulegniecie pochlebstw u, zo- 

r ‘'aiecie spodlone.« W ierny obraz towa- 
^Jskiego stanu, od początku wieku siede- 

^astego, aż do dziew iętnastego.
9wóch filozofów, jeden  kato lik , drugi 

•^'destant, pojęli to położenie kobiet: Fe- 
jMon we Francyi, Foe w Anglii. Rad ich 

Usłuchano i ód owego czasu żadna pra- 
' le zm iana nie zaszła w lej najw ażniej- 

części moralności publicznej. P ra- 
s, 'a> iż podług założonych przez nas za- 
j . > potrzeba przeistoczyć pierw ej mężczyzn 

wady.
l . **Z|ś, gdy Europa jednym  jest tylko wiel- 

narodem , gdy wszystkie zam ieszkują
ję bł ludy, zam ieniły starodaw ne obycza- 
dó Uky pow szechną utw orzyć cywilizacyą, 

żadnego z nich w yłącznie nie należącą, 
lj tylko kobiety zachow ały jeszcze z re- 
jąS*ln1l skrupulatnością, odcienia rozróżnia-

Szej

li tylko kobiety zachow ały jeszcze z re 
skrupulatnością, odcienia rozróżnia

|.|.e niegdyś obyczaje. Niemka, W łoszka 
ęj^zPanka, Francuzka przedzielone są od- 
cZv,lle.ln wydatniejszym  daleko, niżeli meź- 

tych krain.
KqI '.e mówimy tu o najwyższych klassach. 

J,.e ly i mężczyźni salonowi podobni są 
've wszystkich krajach i tworzą 

bardzo łatw y do poznania. N ietani 
doj.a c Potrzeba odcieni; w ieczór ambasa-
<l?.ĵ ’ °l’iad m inistra, bal dworski, wszę- 
tit rozK‘l  Pra wie jednakow e. Jednostajność 
'vsxy ,?l:!k'nie się w krotce naw et do pier- 
'l?.ieY?1 klass w Turcyi, k tóre za lal pięć- 
tj i przyswoiwszy sobie nasze suidu
’Pętyy ‘Ibelnsze, dojdą niezaw odnie do usa

"enia kobiet. Średnia klassa, sama

tylko przedstaw ia odrębną cechę. W tej 
to sferze oceniać należy kobiety i rozm ai
tość zwyczajów i obyczajów, wynikającą 
ze stanu towarzystwa. Nikogo poznać nie 
można, gdy się widzi tylko św iat w para
dnym ubiorze. Zwiedź buduar, wejdź do 
sali ja d a ln e j, p rzen ikn ij szczegóły gospo
darstw a, jeśli cbcesz sądzić i oceniać zw y
czaje i obyczaje domowe. Jeśli zostaw i
my na stronie uprzyw ilejow ane klassy, 
zawsze wystrojone, zawsze podległe pra
wom etykiety , a zajm ować się tylko bę
dziem y ogółem , m ożna zaręczyć, iż ze 
wszystkich kobiet Europejskich, najbar
dziej naiw ne są Niem ki. Pod tym wzglę
dem różnią się zupełn ie  od Angielek, a na- 
dewszyslko od F rancuzek. W tych krajach 
wychowanie kobiet je s t  odjem ne. P ow ta
rzają im bez ustannie: »Rób to, nie rób te 
go.« M ało przytaczają powodów. Jeśli 
panienka śm ielsza lub bardziej o tw arta, 
spyta dla czego jej to zalecają, odbiera 
odpow iedź: — »To nie jes t podług zwy
czaju, to n ie  je s t jak  należy, to śmiesznie!« 
Jjecz czyn zakazany jestże  złym ? J dla cze
góż jest z łym ? Krótka na to odpowiedź: 
u M o ja  kochana, nie należy rozpraw iać; 
m łode dziew częta nie pow inny rozum ować. 
Jdź się uczyć włoskiego języka. Ależ m a
mo, ja  m yśla łam ...— »Myśleć! to wcale nie 
potrzebne; rób to co ci każą.» Jakto! w o
la nauczycielki, przepisy mody, s iła  zwy
czaju, przytłu iniąź owe nam iętności, owe 
uczucia, owe myśli, ową tajem ną dzielność 
z których ręka Twórcy u tkała  osnowę na
szego życia! M niem ają, że dosyć jes t zga
sić czułość i przezwyciężyć c h a ra k te r , 
odjąwszy wszystkie pow ierzchow ne jego 
oznaki. Nie widzimyż przeciw nie, że o- 
we w ładze czucia i myśli są praw dziw e-
ińi ogniwami spajającem i nas ze wszystkiem  
c o 'je s t  boskiem , że aby ich popęd sk iero 
wać i zw olnić, do nichże samych w łaśn ie  
przem aw iać należy?

Skutek takiego wychowania, zupełn ie  je s t  
różny we Francyi i Anglii. W Anglii, s ta
re wyobrażenia krążące w tow arzyskiem  cie
le, s łużą  za przeciw-Wagę powściągliwości 
nakazanej kobietom . , , Poniew aż Anglicy 
wysoce cenią osobistość każdego, nie mogą 
w zbronić płci pięknej podzielać to uczu
cie. Obyczaje też kobiet są zim ne i suro
we na pozór, rzeczywiście zaś stanow cze 
i śm iałe. Tow arzyskośc francuzka otacza 
kobiety potężniejszeini daleko więzy, utwa- 
rza im istnienie bardziej sz tuczne, w paja 
w nich zasady daleko mocniej krępujące. 
Czytanie romansów, rozmowy wolniejsze 
liżeli w Anglii, w cześnie czynią dojrzałym  
im ysł kobiety francuzkiej; a może w ogó- 
e ,  przyw yknienia te zaostrzając dowcip, 

wysuszają prędzej niżeli w Anglii, a nade-
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w szystko w Niem czech, prosto tę  i pierwszy 
kw iat czułości i myśli.

W e Francyi, kobiety pod leg łe  są przy- 
z woilościoin; w Anglii e tyk iecie. N iem niej 
dla tego w obu tych krajach cenią n a tu ra l
ność; je s t ona przedm iotem  w yłącznej zu 
p e łn ie  nauki. »Córko moja, bądź natu ral 
ną,» mówi nie jedna  dobra m atka. Owa 
wyuczona prosto ta  zależy na tern, aby nie 
czynić lego czego inni nie czynią, ściskać, 
że tak powiem , duszę i um ysł jak  najobci- 
śle jszą  sznurów ką; a co najdziw niejsza, 
po trzeba  koniecznie uledz tem u wymusze
niu , pod karą śm ieszności.

W N iem czech, mniej daleko widzimy śla
dów lej wyuczonej elegancyi, tego przepi
sowego życia. W ogóle, Angielka na to ży- 
j e ,  aby rob iła  herbatę, F rancuzka dla zalo
tności, a Niem ka dla gospodarstw a. Co 
do m iłości, ta miesza się z tein wszyslkiem  
i praw ie w równym  stosunku we wszy
stk ich  krajach. W  N iem czech , życie do
mowe pochłania  w szystkie w yobrażenia; 
nie pośw ięcają lam ksz ta łcen ia  uczuć m o
ralnych, w ykształceniu  um ysłow em u,a mniej 
jeszcze  pow abnej układności. Nie każą 
p rzy tłum iać  lub pokryw ać w rażeń i uczuć 
naturalnych; kobiety leż dla tego zachow ały 
tam  więcej osobistości charak te ru , a poezya 
natchn ien ia  m iesza się z rzeczyw istością 
pospolitego  życia. Nie raz w idziałem  
w Niemczech rozw ijającą się instynktow ą 
prosto tę  i zachw ycającą św ieżość uczuć. 
Sam a naw et przysada była  przesadzoną na
tu ra lnośc ią  i nie raz w ielce m nie baw iła . 
Angielka je s t zu p e łn ą  a ry slok ra tką , naw et 
gdy o jciecje j je s t  tylko kupcem korzennym . 
Um ysł je j sprow adzony z prostej d rog i, 
pew nein przyjętem  w yrachow aniem , przy
w iązuje fałszyw e w yobrażenia pospolito
ści, do za trudn ień , k tóre rzeczyw iście nic 
w sobie pospolitego nie m ają. M ożna ją  
w idzieć nudzącą się c ierp liw ie  przy oknie 
lub k law ikordzie , nucącą m iłosną p iosn
kę jak  gdyby czy ta ła  e le m en ta rz , haftu ją
cą chusteczkę, lub robiącą sia tkę . Nudzi 
się, lecz nudzi się szlachetn ie. W M ona
chium , W iedniu , B erlin ie , m łoda i piękna 
córka w ielkiej dam y, schodzi i wbiega po 
schodach, nosząc za pasem klucze od sp i
żarn i i piwnicy. L o lo tta  W erte ra  sm aru
jąca  m asłem  grzanki chicha, na których wi
dok kochanek jej we łzach  się rozp ły 
wa, bynajm niej nie jes t ż a rte m , a jeszcze 
m niej parodyą.

To połączen ie  czułości i z a tru d n ień  do
m owych, nadzw yczajnie pospolite je s t  w 
Niem czech. W  Anglii p rzeciw nie, czułość 
z n an a je st tylko w pończoszkach.jedw abnych

WYDAW CA F. S. 
w D rukarni przy Ulicy Nowo-

rękaw iczkach słom kow ego koloru i b ia ł)1*1 
a tła s ie . Pew nego dnia, kobieta z wyższeg® 
stanu, k tóra m iała  ze mną odw iedzieć g®**? 
ryę o b razów , w ym ów iła s ię ,  gdyż to h). 
dzień przeznaczony na pranie. Jednakże JeJ 
um ysł b y ł w ykształcony, obejście tchną®8 
szlachetnością i p e łn e  wdzięków; nie " ,e” 
le znałem  znakom itszych kobiet. D lc g ro#1 
<•/ aesche (w ielk ie  p ran ie ), je s t ogromny111 
w ypadkiem  dla wszystkich kobiet niemi®?' 
kich; biada tem u kto wówczas wejść 8I$ 
do ich domu ośmieli! wszyslko tam p rze"’1’0* 
cone do góry nogami. Ileż to razy daU’/ ’ 
i to jeszcze  damy dw orskie, pośw ięcają z?' 
proszenia i w izyty w ie lk iem u  p r a n iu !  
trzeba zapom inać, że nie m ówię o żona®11 
rzem ieślników  i wyrobników'. W tych ki®8* 
sach, żona je s t  tylko pierw szą sługą. 
śli jed y n ie  o kuchni i p raniu . Pomięd®-/ 
teini dw om a ostateeznościam i: życiem g°' 
spodarskiem  i drobiazgów em  , k tóre l’°* 
ch lan ia  c.ałe pojęcie, i owem fa łs z v " e"' 
sztucznein w ym uszeniem , przy tłum iające11* 
praw dę charak teru : znajduje się ideał" k°* 
biety, tow arzyszki m ężczyzny, tyle o ś " i f  
conej, aby go m ogła z rozum ieć , tyle ną1' 
wnej, aby zachow ała  praw dziw e uczucia* 
tyle skrom nej, aby nie pogardzała tein w sij' 
slk iem , co się przyczynia do dobrego b ) llł 
i przyjem ności życia.

W H iszpanii i W ło szech , postęp 
chow ania zupe łn ie  je s t  różny. Kobiety 
cza się drżeć, ulegać swym nam iętnościo1’1’ 
żałow ać za nie i na nowo rozpoczynać 
następstw o winy i ż a lu , dopóki nie 1,3 
dejdzie  w iek , który wydziera im zarazę"1 
uw odzącą m iłość i oczyszczającą ka®?’ 
Zw róćm y jed n ak że  na to uwagę, że w ty’®1 
krajach pod niektóreini względy, nie 
nieje praw o przyzw oitości towarzyski®'1' 
Dobre lub z łe  postępow anie, nie zawi8* 
od tow arzystw a. Poniew aż związki 
W ło szech , są skutkiem  natchnionego P?* 
pędu , szanują  je  i myślą że ludziom  1,1 
należy m ieszać się do spraw takich.

W szyscy podróżni zgadzają s ię ,  iż 
W łoszech panuje w ielka wolność oby®1? 
jów , że uczucia zd rarzają  się i roz"'*J3(! 
z mocą i n iepodległością  niepocliodzą1’’ 
z samego tylko k lim a tu , lecz i z w'}’®''0, 
wania kobiety. W  Niemczech tenże 83' 
zapał istn ieje , tylko je s t nieco lepiej , 
rowanym . M niej tam je s t w ystaw n0'' 
etykiety niż w Anglii i Francyi. 
m niej ofiar otrzym uje.

(Dokftńczcnie nastąpi).

DMOCHOWSKI.
Senatorskiej Nro 476 Lit. D.


	C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Muzeum Domowe 1936\JPEG\76312_V-2846_Muzeum-Domowe-albo-C\out\cache\Image00158.jpg
	C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Muzeum Domowe 1936\JPEG\76312_V-2846_Muzeum-Domowe-albo-C\out\cache\Image00159.jpg
	C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Muzeum Domowe 1936\JPEG\76312_V-2846_Muzeum-Domowe-albo-C\out\cache\Image00160.jpg
	C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Muzeum Domowe 1936\JPEG\76312_V-2846_Muzeum-Domowe-albo-C\out\cache\Image00161.jpg
	C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Muzeum Domowe 1936\JPEG\76312_V-2846_Muzeum-Domowe-albo-C\out\cache\Image00162.jpg
	C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Muzeum Domowe 1936\JPEG\76312_V-2846_Muzeum-Domowe-albo-C\out\cache\Image00163.jpg
	C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Muzeum Domowe 1936\JPEG\76312_V-2846_Muzeum-Domowe-albo-C\out\cache\Image00164.jpg
	C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Muzeum Domowe 1936\JPEG\76312_V-2846_Muzeum-Domowe-albo-C\out\cache\Image00165.jpg

